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Nasza nieporadność.
Jest to rzeczą niezaprzeczoną, że więcej jest dobrego na świecie, aniżeli tłogo, 

bo gdyby zle przeważyło, to w (takim razie zwichnąłby się porządek powszechny, a 
świat musiałby runąć. Jeżeli więc tu i ówdzie napotykamy jakieś wadliwości, jeżeli w 
tćj lub owej gminie, uie idą rzeczy tak, jakby  powinny, to glówoą winę przypisać na­
leży nie złój chęci, ale naszej nieporadności.

Bo to już taka natura nasza, że widzimy złe, i czujemy dobrze, że to \złe usunąć 
koniecznie potrzeba, a przecież nie możemy się jakoś zebrać, nie mamy jakoś odwagi, 
aby się raz już otrząść z tego, co nam zawadza i dokucza. Podobni jesteśmy do czło­
wieka, który w półśnie pogrążony, czuje na piersiach swoich duszącą go zmorę, pasu­
je  on się sam ze sobą, męczy się i rzuca, a jednak  nie może się przebudzić i ocknąć.—  
ltie może oczu przetrzeć i jednym rzutem uwolnić się od mamiących go straszydeł.

Mieszkałem raz na wsi D. Gmina miała prześliczne pastwiska rozciągające się 
jednym obszarem na kilkadziesiąt morgów Ten wygon (tak tam nazywają pastwiska 
gromadzkiej przeżvnała rzeczułka płynąca leniwie o niskich (brzegach i wijąca się na 
wszystkie strony. Robiąc takie esy i węże zabierał rzeczony potoczek przynajmniej dw a­
dzieścia razy tyle miejsca, jakby powinien, a nadto jeszcze, zalewał przy każdćj spo­
sobności całe pastwisko, i długie tygodnie trzeba było czekać, zanim ile tyle obeschło. 
Następstwa z tego były takie, że bydło i konie po brzuch zapadały, a pasza była licha, 
zwyczajnie ja k  na moczarach. Nie raz, nie dziesięć razy namawiałem gminę, ażeby u- 
regulowano i sprostowano koryto strumyka, bo to nie kosztowało nic pieniędzy, jeuo 
nieco pracy; zawsze atoli odpowiadano mi: „taże to praw da, proszę jegomości;— trze babi) 
zrobić,“ i tak mnie zbywano. Nareszcie nie mogąc się doczekać żadnej roboty, zabrałem 
moich ludzi i poszedłem rów kopać według sznura. Gmina zawstydziła .się jakoś, i j a k ­
by na rozkaz wyszli mi wszyscy na pomoc. Tak  stanęło nowe koryto prawie w tydzień; 
mieliśmy wodę zawsze czystą i pastwisso tak doskonałe jak  mało gdzie.

Cóż było powodem, że cała gromada biedowała Bóg wie odkąd? Czy niechęć?
gdzie tam;— nie, prosta nieporadność

W innych gminach tak samo dzieje się ze szkołami. Tam jnż  zwieziono drzewo 
od kilku lat Drzewo roztoczyły robaki, a gmina poniosła kilkaset papićrków szkody, 
jakby  w błoto rzuci*. Indziej znowu, już wybudowano zręby, aie ich nie pokryto, więc
gniją. W innej znowu wsi, zgadzają się wszyscy gospodarze na to, że koniecznie trzeba
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szkołę założyć, ale jej nie zakładają. Znam nawet i taką wieś w bocheńskim powiecie, 
gdzie właściciel da ł na szkołę kaw ał pola i drzewo, a gromada calem sercem pragnęła  
szkoły. W łaściciel um arł, budulec zbutwiał, a gromada prosi i prosi, a nie może wymo­
dlić dla siebie szkółki, bo Radzie okręgowej nie pilno.

Któż temu wszystkiemu wiuien? Odpowiadam: nasza nieporadność,—  a do czego  
ona prowadzi? przeczytajcie następującą kistoryą, a przekonacie się.

Pan C. był człowiekiem najrozumniejszym, najuczciwszym i najszacowniejszym w  
mieście F. Utrzymywał się z miernych dochodów', które mu urząd po przodkach odzie­
dziczony przynosił, oszczędzając coś zawsze na podeszłe lata. Wcześnie przejął zwyczaj  
rozważania i bacznego rozbierania korzyści lub niebezpieczeństw każdćj rzeczy, którą 
przedsiębrał. Nieraz trafiło mu się w szkołach, jak zaczął myśleć, którą grą najlepićj 
się bawić? że czas rekreacyi upłynął. Godzina nauki wybiła, a on się jeszcze zastana­
wiał. Ponieważ wszyscy mądrzy mają swoje godło; przeto i on obrał sobie zdanie że: 
„Każda rzecz ma coś za sobą i przeciwko 3obie.“

Z tem ułożeniem zimnem i myślącem można sobie wyobrazić, w jak głęboki wpa­
dał namysł, jak straszne staczał wałki, gdy czas przyszedł pojęcia żony. Skończyłby  
był jak T a l e s  filozof, który się nie ożenił; lecz ojciec przymusił go  do stanu małżeń­
skiego, rozsądkowi mądrego synka powierzywszy obiór towarzyszki. Żadna z uczciwych  
familij, nie byłaby odrzuciła naszego pana C. Zaczął więc doprawdy myśleć. Przebiegł  
dwór, miasto, prowineye, w szędzie znalazł coś za i coś przeciw. Radzono ma Matyldę, 
którćj powolność tak dobrze z gustem jego zgadzać się zdawała. Panu C. zdała s ię  
rozlazłą. Zapoznano go z Leonorą, Leonora była [piękną; pan C. osądził że każda p ię­
kna jest zalotną. Zobaczył Izabellę, pannę najcnotliwszą. Ale cnota była całym jćj po­
sagiem, a tego nie pisano w kontrakcie. Mówiono mu o Zofii, która już .trzech mężów  
złożyła w  grobie. Zadrżał pan C. pomyślawszy co go czeka. Niewiele wymagał nasz 
bohater, lecz często zastanawiał się nad tem, że kobieta bez rozumu staje się nieznoś­
nym ciężarem, że zalotność może pozbawić męża czci i majątku, że ubóstwo tysiącem  
niesmaków zatruwa życie, a szpetność, że jest najbrzydszą ruchomością w gospodar­
stwie. Gdy tak zatopiony w namysłach radził się serca, g łow y i pulsu; Matylda, zosta­
ła zakonnicą, Leonora, poszła za prostaka i zrobiła go bogatym; Izabella, oddala rękę  
poczciwemu mężczyźnie, i stała się szczęściem życia jego. Zofia oddała rękę staremu  
wojakowi, który już był jej ostatnim mężem. Po tysiącu przygód podobnego rodzaju, 
znudzony p. C. widząc omylone zawsze głębokie swoje rachuby, namyślał się jeszcze.  
Gdy raz wychodził z kościoła zobaczył pannę okrytą grubą zasłoną. Pyta o jćj imię  
zwała s ię  Laura. Pyta o jej mieszkanie, biegnie, oświadcza się, i nazajutrz otrzymuje 
jó; rękę. Pan C tym pośpiechem wielką zrobił z siebie ofiarę, i na wielką zasłużył nagro­
dę. Lecz przeląkł się gdy panna młoda podniosła zasłonę, bo natura bardzo żle z nią 
s ję o b e s z ł a .  Nadto, kochana małżonka p iśrw szego dnia wydajała go, drugiego dnia w y­
biła g o :  trż.eeipgo dowiedział się nieszczęśliwy p. C. że pojął kobićtę wątpliwej sławy  
a czwartego, że teść zbankrutował i na więzienie został skazany. Spolizcgł ale za późno 
do c z e g o  pośpiech go przyprowadził, zaczai myśleć o sposobach zapobieżenia tylu nie­
s z c z ę ś c io m .  zaczął m yśleć o rozdzieleniu się, rozwodzie, zaczął myśleć głęboko. Tyrn- 
e/ isem kolejno kłócąc się i myśląc, został ojcem zapomniał więc o reszcie i nad fćm 
tvlko się zastanawiał, jakby syna zrobić szczęśliwszym od siebie.
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Dziesięć czy dwanaście lat rozmyślał dobry C. jakiego planu edukacyi trzymać 
się będzie. Literatura zdawała mu się chwalebnym zawodem, ale pewieu uczony nie­
dawno co był umarł z głodu i nędzy; sztuki łudziły chwałą z zyskiem połączoną, ale 
Rafael malarz zgasł w życia wiośnie. Tak więc pan C. gdy się ciągle wahał, godny 
syn jego, w piętnastym roku jeszcze i czytać nie umiał.

Nagle wybuchnęła rewolucya, zmienił się Rząd, wrzały namiętności prywatnych, 
Spodziewano się że p. C. jako człowiek z głową i sercem, zrobi sobie imię i fortunę, 
lub znaczną partyę, lecz roztropność jego, nie dozwoliła przedsięwziąść nagle czegoś 
w chwilach tak stanowczych, a gdy najzimnićj rozbierał, jakieby były prawdziwe ko. 
rzyści narodu, a niemyślał wcale o swoich, gdy naganiał zajadłość stronnictw, chciał 
wstrzymać popęd namiętności; jedni mniemając że trzyma za dawnym porządkiem rze­
czy, wtrącili go do więzienia, drudzy w przekonaniu że tajemnie sprzyja przeciw nćj 
stronie, odebrali mu urząd. Pan C. powoli zniszczony, dręczony przez żonę i syna, wy­
mawiających mu nieustannie iż nie ma zdania własnego, przekonał się, że człowiek roz­
tropny w pośród fakcyi, był jak dostrzegacz spokojny w pośród przemijających się tłu­
mów. W yszturchają go przechodnia tak w tę, jak  w tamtę stronę idący, postanowił 
więc odtąd wszystko spiesznie działać. W tćm ogień zajął się w jego domu; gdy nie 
wiedział, które sprzęty piórwćj ratować, wszystkie zostały pastwą płomieni, a wreszcie 
gdy się wahał, czy drzwiami czy oknem bezpieczniój uciekać sam zginął w ogniu.

Nieporadnym ludziom i nieporadnym gminom to samo zagraża.
X. A . B. z  J.

Dobre rady.
Przez oszczędność, choć po trosze, 

Wzniosłe summy, robią grosze; 
Kontent starzec, już spoczywa,
Żyje z plonu, lat|swyeh żniwa. 
Młodzik w myślach projekt mnoży, 
To pewniejsze, co dziś złoży 
Bo jak z  niczem podstarzeje,
Przejdą pora, i nadzieje,
Po niewczasie choć się rzuci,
Co utracił już nie wróci,
W młodćj porze, zbierać trzeba,
By na starość mieć kęs cbleba.

Próżniak tylko rezonuje,
Że do złota, wstręt on czuje, 
Chociaż chołysz, zbyt potrzebny, 
Sławi mędrca ton chwalebny.
Bićdne jego to systema,
Że tym gardzi czego nie ma,
W jego mowie wielka wada,
Nie tak myśli jak powiada,
Maskuje się w swej niedoli,
Wstyd mu wyznać co go boli, 
Zmarnotrawił wiek swój drogi,

Na rozpustę, złe nałogi,
F rak wytarty, a sam głodny, 
Dziś filozof z niego modny.

Prawy mędrzec zważa na to, 
By na zimę zebrał w lato,
Woli potem dać głodnemu,
Niż o głodzie żyć samemu. 
Gardzi zbytkiem, lecz starania 
Ma dla życia utrzymania.
Co godziwe to zgromadza,
Ani zdziera, ani zdradza,
On zysk czysty z pracy lubi, 
Cudza krzywda własność gubi, 
Praca z cnotą, los ustali, 
Dawne zbiory nierząd wali, 
Wielkie giną kapitały,
Gdzie się traci pieniądz mały.

Ubogiemu dać nie szkodzi 
Ten wydatek zyski rodzi,
Nie zuboży, a wspomoże, 
Ludzkość daje, ile może.
Całe niebo uweseli,
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Kto b iednem u grosz udzieli 
B ó g  ja łm użny  sam  odpła tą ,
On oddaje  s tokroć za to,
Z nieba losy szczęścia p ły n ą—  
Zbytue  skąps tw a ,  s tra t  przyczyną.

Mierność baczna fundusz  mnoży, 
Z na  co wydać, resztę  łoży—
Aui skąpi,  ni szafuje,
E x p en s  z zysków  um iarkuje

Ni ją łudzą  zbytki czyje,
K aźden  z sw ego worka żyje,
Kto nad m iarę stan prowadzi,
T eg o  zaw sze  zbytek  zdradzi.

W ięc do szczęścia, kto rad  bieży, 
Niech rozsądkiem  wszystko  mierzy. 
Niech czci Boga, z tej zalety 
P ew n ie  dojdzie, szczęścia mety.

vN ie  po tęp ia jc ie  a nie będziecie p o tęp icn iu.

Ojciec święty i gr/csznik polak.
Historya prawdziwa.

N azw iska  p raw d ziw e g o  nie wymieniam , choć s ta re  książki o tym pokutn iku  piszą.
Nie ma temu ani sto lat, j a k  się stało  to, co wam tu opowiem. Oto syn jed n eg o  

p a n a  hulał i bank ie tow ał s traszn ie  za  młodu —  co mu je n o  s ta ry  ojciec i s ta ra  m a tka  
dali do ręki,  to on za tydzień puścił z w iatrem i dym em  i znowu brał dalej i z n o ­
wu m arnow ał.  A by się go  pozbyć z domu i nie mieć z nim utrapienia , da ł  mu ojciec 
cały sp la t  i mówił mu:

No! te raz  sobie możesz robić, co jeno  c h c e s z — masz część tw o ją  przy  sobie, masz 
św ia t  daleki i szeroki,  m asz g łow ę na karku ,  to idź sobie, gdzie cię oczy zaniosą i 
rób  sobie j a k  sam uważasz , ałe pam ięta j  zaw sze na ostatni koniec.

I poszedł sobie syna lek  w świat,  ‘hulał po świecie i używ ał świata, póki s łużyły 
lata, aż trafił do Rzymu, gdzie to siedzi Oj iec św ięty  z b iskupami swymi. G dy tam 
puścił osta tk i i z bogacza zeszedł na  osta tn iego biedaka, że miał jeno  tyle co na  sobie, 
zaczął sobie dumać: Co tu dalej począć? czem się ok ryć  i wyżywić? i ta k  dum ając  so­
bie z płaczem usnął na  tw ardo  i p rzespa ł  do rana. A tu się inn śni tak:

Idź  ran iu tko  do kościoła i zacznij żyć z Bogiem a nie zaginiesz!
Z erw ał  się ran iu tko  na rów ne nogi i leci prosto do kościoła, gdzie to św. Ojciec 

m szę  zaw sze  odprawia . Przychodzi tam i patrzy, a tu s iedział ja k iś  zakonnik ,  i słuchał 
spowiedzi. P rzeżegna ł  się i uk lęknął i zaczął się modlić — ale zapom nia ł  już mówić 
pacierza, k tórego  się od m atki w  dziecieńtwie nauczył,  bo go nie odm aw iał  ja k ie  15 
roczków. Otóż poszedł i ou do tego  za k o n n ik a  do spowiedzi! Długo, d ługo się spow ia  
da ł ,  a  po spowiedzi tak  prosił tego księdza:

Ojcze! naucz mnie j a k  mam żyć, abym  nie zagubił duszy mojćj! cały m ajątek  po­
szedł z dymem i już się nie wróci, ani go nie zarobię, ale duszę moją zgub ioną  mogę 
jeszcze u ra tow ać  z pom ocą bożą! powiedz, mi Ojcze, od czego zacząć?

A ksiądz pow iada mu na  to:
Zaczynaj od m odlitwy i m yśl o Bogu często!
Ale on mówi na to:
Kiedy ja p rawie zapom nia łem  modlić się, bo mi zabaw ki nie dały  czasu, a teraz 

od kogo się nauczę? a rano i wieczór naw e t  pac ie rza  nie potrafię odmówić, ledwo orze- 
żegnam  się ja k o  chrześcijanin.

A ksiądz nie potępił go za to, jeno  mówił:
Kiedy modlić się nie umićsz, to ci rad z ę  pościć; post św. to obrona od grzćchów  

] zbytku; sam  Pan Jezus  pościł nam dla przykładu!
Ale m łody  pokutnik  odpowiada:
J a  postu nte ścierpię ho jestem osłabiony przez  bankiety ,  p i ja tykę  i n iespanie  po 

nocach— ot patrzą) ojcze jak i  ja  cieniutki j a k  żdziobełko!



A ksiądz nie potępił go i za takie gadanie ,  boć ten poku tn ik  g a d a ł  co p raw da,  
a le  rzecze!

Ha! k iedy ty modlić się nie możesz i pościć nie potrafisz, to ja  ci dam  jeszcze 
jeden  sposób, oto! daw aj ja łm u ż n ę  i ja łm u ż n ą  zmazuj tw e d aw n e  grzćchy! to eię nic 
nie kosztuje, jeno  siągnij do kieszeni, j a k  spo tkasz  jak ieg o  dz iad k a  i daj mu co m ożna 
— ale nie miń nigdy bićdnego! pociesz sm utnego, poradź głupiemu, naucz drugiego!

Ale poku tn ik  na  to z p łaczem  odpowiada:
Acb! Ojcze! i tego nie w ypełn ię  teraz bo miałem od ojców wielki m ajątek ,  aletn 

to w szys tko  przetracił  i nie m am  nic jeno  tyle, co na sobie! naw e t  um arłbym  z giodu, 
g d y b y  mi Ojciec św. nie p rzysy ła ł  jedzen ia  i ja łm użny.

Na to gadau ie  w ypatrzy ł  się ksiądz na  niego, bo to był sam Ojciec św. Pius VII, 
a le  p rzycza i ł  się i pow iada  mu:

Ha! k iedyś tak  zb edn ia ł  na ciele i duszy, że już  ani modlitwy, ani postu o d p ra ­
wić, ani ja łm użny  żadnćj daw ać nie możesz, to j a  cię i za to nie potępiam! j a  ci dam jeszcze  
inny  ra tu n e k  — oto rad z ę  ci, ab y ś  był zaw sze pokornym  to jest,  abyś  od dziś przestoi 
w  to w ierzyć, że ty coś lepszego na świeeie ja k  drudzy  ludzie, i abyś  się uznaw ał aż 
do śmierci za  grzesznego  i nic więećj. Dziś je s teś  ubogim i s t raszn ie  ubogim, bo masz 
ciało tak ie  bićdne, że już  ani uk lęknąć  ani pościć nie potrafisz, a  nie masz nic a nic 
n aw e t  n a  ja łm użnę  dla dz iad k a  i sam  żyjesz z m iłosierdzia ludzkiego; a  znowu masz 
duszę,  ale cóż w ar ta  ona u Boga? aleś je szcze nie zginął u B oga  i Bóg cię nie po tępd  
— jeszcze możesz coś znaczyć u Boga, jeno  noś żal w sercu i Izy w oczach za twoje 
n iedobre  życie, a  potćm m yśl sobie zawsze, że każdy  człowiek, choć bogaty  i uczony, 
n ie  je s t  n iczem na  tej ziemi, jeno  ziemią i prochem, a  dopiero przez  dobre uczynki 
sta je  się ezćmś lepszym. A byś sobie to spam ię ta ł  dobrze, to ci dam coś na  pam ią tkę  

1 w tedy żeg n a jąc  go nad g łow ą, zd ją ł  z palca pierścionek poświęcony; na którym 
b y ła  trup ia  g łowa, a na dole tak i napis:

Pam ię ta j sobie dobrze  g rzeszny  człowiecze, że trza  r az  um ierać  i s tan ąć  na sąd  
boży! A p rzeżegnaw szy  go dał  mu ten p ierścionek, potem dal mu błogosław ieństwo, 
ro z p ła k a ł  się nad  nim jeszcze  i powiada:

P am ię ta j sobie dobrze! abyś  ten pierścionek pośw ięcony nosił p rzy  sobie, i ab*ś 
co n .n o  i co w ieczór p rzeczytał sobie co tam stoi napisane, a  potem wspomnij sobie 
czasem i o mnie grzesznym  spow iedniku twoim

W tedy  w sta ł g rzeszn ik  i poca łow ał r ę k ę  za k onn ika  n ieznajom ego i mówi:
Zrobię to w szys tko  coś mi nakazał!  pierścionek b ęd ę  miał p rzy  sobie, a co rano 

i co w ieczór  przeczytam  sobie ten nap is  na  nim, abym  wiedział,  że trza  żyć po ludzku 
gdyż  t rza  raz  um ierać  i na sąd  boży s ta n ąć  — boć bez dobrych  uczynków  potępi nas  
B óg  n a  tam tym  świeeie a n a  tym świeeie nie w yklina  i nie potępia on n igdy przenigdy n - 
kogo. Ale racz mi powiedzieć mój ojcze spowiedniku, co ty za jeden?  j a k  ty  się zowiesz? 

Ksiądz pokiw ał g łow ą  i powiada:
T e ra z  ci nie powdem, co j a  za  jeden ,  ale za rok p rzy jdź  tu znowu do spowiedzi, 

a  j a k  ja  z  .baczę tw oją  p o p raw ę  i pokutę  szczćrą, j a k  się dowiem, że ty  z g rzeszn ika  
s ta łeś  się dobrym, to ci w tedy  powiem na  wyrozumienie, kto  ja  je s te m  i co za jeden .  A 
te raz  id* sobie z Bogiem do domu i pamiętaj,  że cię pono wy k lą ł twój rodny ojciec i 
tw o ja  rodna  m a tk a  za twoje zbytki wielkie, a j a  nie potępiłem cię i m ówię ci, że cię 
i B óg nie potępił, dopóki żyjesz. Ale pop raw  się!1

W tedy zab ra ł  się ów grzeszn ik  i poszedł na  miasto. Ludzie nie dobrzy  uciekali 
od niego bo to tak i nie dobry zw yk u n iektórych ludzi, że jakeś  w szczęściu, to oni 
ci n a d s k a k u ją  i d o gadu ją  ci wszystko  mile, a j a k e ś  upadł,  to oni w tedy zdaleka  od 
ciebie, ani cię znają , ani do ciebie gadają .  I dobrze  to mówi s ta ra  gadka :

K iedy m asz worek z dukatam i ja k  cielę,
To się znajdą krewni i przyjaciele,
A  ja k  worek twój jeno czysta szmata  
To nie znajdziesz siostry ani brata.
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I tak  ten pokutnik nie miał po co pójść do domu ojca, boby go był wyścigał, 
nie miał po co isć do ludzi, bo nie dobrzy ludzie to cię zaraz palcami tykają, zaraz 
w ygadują na ciebie wszystko, zaraz roznoszą po eałćj wsi od chałupy do chałupy, co 
jeno złego zobaczą na tobie albo co jeno posłyszą o tobie; już to takie jakieś pokaranie nie 
dobre między ludźmi źe cię zaraz obgadąją i ośtyieją i potępią, choć nie raz nic ta ­
kiego nie zrobisz. A choćby ci się raz jak a  noga d brze potknęła, to uależy się mieć na to 
uw agę, że na ziemi nie ma aniołów, jeno są  wszyscy grzeszni, źe kiedy nas Bóg naj­
świętszy nie potępia za życia, to i ludzie nie powinni jeden drugiego potępiać.

Dobrze to napisał jeden  m ądry człowiek!
Pisze on, że nie dobrzy ludzie to tak robią, że cudze grzćchy pchają za pazuchę 

z przodu, aby je  zawsze złem okiem widzieli, ale swoje grzćchy to zapychają aż za plecy 
swoje, a to na to, aby swoich grzechów nigdy nie widzieli.

A zaś dobrzy i pobożni ludzie robią tak, jak  się patrzy; oni cudze grzechy omi­
ja ją , ani się na to nie patrzą, ani nie w ygadują, ani nikogo nie potępiają, jeno patrzą 
siebie i robią swoje aby z nich był dobry przy kład.

Otóż tak  było i z tym pokutnikiem , kto był dobry j m ądry, to mu pomógł,
poratow ał, pocieszył i w  dom przyjął, a kto był nie dobry, głuptak , to go potępiał; bo
to zaicsze ci najbardziej potępiają, którzy sami grzechy mają.

Minął tak  calutki rok; ten grzesznik żył w wielkićj bićdzie, ale za to dusza jego 
szła coraz lepiej do Boga. Co dzień całow ał on ten święcony pierścionek i czytał sobie 
napis na nim pod trup ią  głów ką, a  ten mu przypominał:

„Człowiecze! ta  trupia głów ka to obraz twój po śmierci! Co ty przejćsz wypijesz 
i  zm arnujesz w życiu, to zaginie z tobą w ziemi! a co ty się nauczysz i zrobisz dobre­
go w życiu, co ty wym yślisz, w ygadasz i dokonasz ku chwale Boga i zbawieniu two­
jem u i drugich ludzi, to zostanie po tobie i pójdzie z duszą na drugi świat! Pam iętajże 
na śm ierć11! Otóż ten m ądry napis popraw ił go! Miał już sumienie czyste, miał serce 
miłosierne, a dusza jego należała nie do złego św iata i do bałamutów życia, ale do Boga 
i drugich ludzi. Z a rok, co mu przeleciał jak  biczem trząsł, przyszedł on znowu do
Rzym u do tego sam ego kościoła i patrzy a tu siedzi ten sam iuteńki zakonnik, co go
przed rokiem słuchał spowiedzi i nie potępił go ani go nie odepchnął od siebie. Poszedł 
do niego, ukląkł i mówi:

Ojcze tyś mnie nie potępił, tyś zbawił mą duszę! tyś umie nauczył, że śmierć po­
tępia jeno leniucha, i grzesznika, a zbaw ia każdego dobrego, choćby był m izerakiem  o- 
statnim  na ziemi! Śmierć dał Bóg ludziom jako napom nienie ciągłe, aby robili co tchu 
tyle dobrego, co jeno m ożna11. K azałeś mi za rok przyjść!

A ksiądz poznał do razu grzćsznika i mówi:
A co? czy myślisz o Bogu i bliźnich co rano i wieczór? czy masz książkę do m o­

dlenia i czy się na niej modlisz w domu i kościele?
A on z płaczem mówi na to:
Ojcze! złe życie marnuje zdrowie i spraw ia nudności, a  modlitwa i praca, da ją  zdro­

wie i moc duszy i odwodzą od św iata złego, przybliżają nas do Boga na każdem miejscu!
A ksiądz mu pow iada znowu:
A co? czy próbowałeś pościć? czy nie jad łeś tego do czego cię koniecznie ciągło? 

czy nie piłeś tego, co ci się wydało jak  miód? czy nie gadałeś tego, co ci ja k  ślina 
leciało do gęby?

A on mu na to odpowiada w ten sens:
Ojcze mój dobry! obżarstwo, pijaństwo j zbytki karm ią jeno grzeszne ciało, a  su­

szą duszę! a  jak  człek nje zjć i nie skosztuje tego, co go ciągnie koniecznie, ale da to 
dziadkowi na jałm użnę, sićrocie na życie, na szkołę, na szpital albo na kościół jak i, to
mi dopiero uciecha dla duszy! a kiedy człek nie służy ciału, ale duszy, to mi dopiero
bojażń boża, to mi dopićro człowiek!

A ksiądz mu na to:
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Ot widzisz! że się modlić i pościć i dać jałm użnę może każdy, choćby i ostatni 
chudzina, jeno trza mieć dobrą zw agę na siebie wszędzie! a naw et najgorszy może się 
z czasem pom aleńku nawrócić, jeno trza go z miłosierdziem wielkiem prowadzić, nie 
trza  go przezyw ać, wyklinać, ścigać, palcem tykać, do bićdy jakićj naprow adzać, nie 
trza go mieć za ostatniego, ani go katować, ani nim gardzić— bo dobry popraw i zawsze 
złego dobrocią, miłością, miłosierdziem prędzej niż potępianiem .

A grzćsznik w patrzył sięj w zakonnika, ja k  dziecko patrzy w tęczę na niebie i 
mówił:

Ojcze! tw oją miłością zbawiłeś moją duszę!
A kiedy się przybliżył, aby zakonnikowi ucałował ręce, to mu ksiądz dał krzy­

żyk z Panem  Jezusem  i mówił: oto masz naukę w tym ukrzyżowanym, ja k  masz miło­
w ać Boga i ludzi, choćby byli i wielkiemi grzesznikam i! patrz na ten krzyżyk zawsze, 
a  nikogo nie potępisz nigdy!

W tedy pobłogosławił jeszcze raz ksiądz owego nawróconego, a gdy  podniósł rę­
kę św iętą  do góry, zobaczył na nim ów nawrócony takie ubranie, jak ie  noszą jeno 
biskupi sami, i zawołał:

„Jak  Ci Ojcze na imię! powićdz mi dla miłości Boga, abym  się przynajm nićj mo­
dlił za Ciebie!!

A w tedy mu ksiądz powiedział napraw dę:
Jam  najpierw szy biskup na całym świecie! ja  rządzę wszystkiem i duszam i na tym 

świecie i jestem  sługą sług, a katolicy zowią mię Ojcem św .—
A nawrócony upadł mu do stóp i mówi;
Toś ty Ojciec święty! tak! teraz już wiem, że to Pius siódmy i Ojciec miłosierny 

dla grzeszników!
A Ojciec św ięty powiedział mu na ostatku:
Jak  ty nie był odemnie potępiony i odrzueony za twoje w ielkie przewinienia, tak  

pam iętaj sobie na eałe życie, abyś ty nie potępiał nigdy nikogo, choćbyś był sam i św ię­
tym  i bez grzechu. Idż z Bogiem i żyj z Bogiem, umieraj pięknie! Otóż róbm y wszyscy 
tak, ja k  ten Ojciec św ięty powiedział onemu!

X . W ojciech  z Z aleszan.

Myśli.
Piotra z Ramnic NiwicMego.

1. Pomyśl z rana  ja k  masz żyć przez dzień w przystojności, 
Noc śmierci nie przyniesień duszy trwożliwości.

2. M ądrość się nie zasadza w obszernem mówieniu,
W ięcćj się przym iot w yda na dobrze czynieniu.

3. Prędzćj bystry wzrok ryby sieci się uchroni,
N itłi nasza ostrożność podchlebcy języka,
K tóry stuczny fałsz m aską cnoty gdy obsłoni 
W iarę jego  w nas podchlebstwo z łatw ością przenika.

4. Cierpliwość łub czołganie posągom  bogaczy 
N adew szystko ubogich los polepszyć raczy.

5. Kto szczćrem miłostnikiera jest peaw dy i cnoty 
Ten dalekim  i wolnym jest fałszu sromoty.
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6. Gdy człek w ludzkość i czucie z niebios obdarzony 
Poznaje, że szacóuku wart bliźni strapiony.

7. Monarcha stanowiący wielkość swą na wojnie,
Poddanych chcący trzymać w krwawym zawsze znoju,
Czy też może po pracach, zasypiać spokojnie?
Nie— szczęśliwość zupełna blask wyda w pokoju.

8. Zrównaj komedyantom dworskich szczwaczów śmiało,
Pierwszym zgoda jest  rzadka—w drugich cnoty mało.

9. Chceszli pokój mieć serca, strzeż się dworów tłumu 
Gdzie zepsucie wyraźnie zbacza z dróg rozumu.
Znaj dwór jakby  w rozległych lasach straszne knieje,
W których szczwany zwierz przez cię ukrywa się snadnie
Dwór dziś wzrostu twojego czyni ci uadzieje
Jutro zmiana, cios srogi, lub miecz na kark  spadnie.

10. Większą cnotą nierównie jest  być sprawiedliwym,
Niżli zbytnią chojnością zdać się litościwym,
Zaś czyniąc sprawiedliwość, miej to na baczności 
Iż ludzkość przewodniczyć ma sprawiedliwości.

Ks. Kazimirski K rz ysz to f
proboszcz z Tarnowa.

Kraina polska była na początku wielkiemi lasami zarosła. I nasza Galicya miała 
także wielkie lasy, a między lasami były rzadkie miasta a jeszcze rzadsze wsie. Aby 
stawiać miasta i wsie między lasami, to na to potrzeba ludzi. Otóż pićrwsi królowie 
polscy zwani Piasty, sprowadzali z całego świata ludzi do Polski, rozdawali im puste 
grunta  i części lasó w  na to, aby lasy wyrąbać, a z pustej i darmo leżąećj ziemi lobić 
żyzne grunta a  między tętni stawiać nowe wsie i miasta Takim to sposobem powsta­
ło i w naszej Galicyi dużo miast i wsi!

Ze świata przybywało do polski dużo Niemców, którzy potem przystali do pola­
ków, ba! nawet swoje nazwiska niemieckie zamieniali na nazwiska polskie. Otóż  ̂ taka  
rodzina niemiecka, zwana B i b e r s z t a j n y  z niemiecka, przybyła do polski, a  ponieważ 
była ona z pańskiego rodu t. j. zwala się hrabiami, ztąd też i u polaków została przez 
swoje zasługi rycćrskie bardzo łatwo polskimi szlachcicami.

Dostała ona od Królów polskich w darowiźnie wieś polską „K azim irzów “ w Wiel- 
kopolsce, od nazwy też swej wsi przezwała się pauami Kazimirskimi i tak przerobiła 
się ciałem i duszfe na polaków. Jeden taki Jan  Kazwnirski był biskupem w Przemyślu 
za króla Jagiełły, a król lubiąc przesiadywać w Medyce koło Przemyśla, nawidził tego 
mądrego i pobożnego biskupa, zaś krewnych biskupa obdarowywał wsiami za ich dobre 
zasługi.

W iara  luterska od Marcina Lutra, dostała się także do Polski. Mieszczanie i p a ­
nowie przyjęli ją najpierwsi kmiecie i wyrobnicy wiejscy zostali zawsze wiernymi k a ­
tolikami. Otóż i panowie Kazimirscy zmienili wiarę kat. na luterską, a w końcu zostali 
Aryanami t. j. niewierzyli nawet w Trójcę świętą

Za króla Batoiego był Mikołaj Kazimirski, który miał z 2 żon dwojakie dzieci. 
Do tych policzymy synów, Piotra i Krzysztofa. Ojciec wychowywał swoich synów w 
Aryanizmie, ale na starość poznał grzćszną wiarę Aryanów i z całym domem i dziećmi 
został czvstym katolikiem. ,

Tak  więc młody Krzysztof Kazimirski jako nawrócony katolik i polak, poszedł do 
K rakow a do szkół i zaczął się w Akademii uczyć prawie na nowo wszystkiego. Cho-
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ciaż był młodzianem dorosłym nie łenił się w nauce i nie wstydził się siedzieć w szko­
le razem z dziećmi.

Dobrzeto ludzie mówią: D oganiaj w starości, coś zaniedbał w młodości! a czegoś 
się niew yuczył w domu jako  dziecię, ja k  wyrośniesz szukaj tego choćby z  płaczem  po świę­
cie! N ieuczyłeś się Jasio ja ry , to doganiaj Jan ie  stary, bo jeżeli się w dzieciństwie tylko 
bawisz, a młodości tylko stroisz, to na starość będziesz p ła ka ł i nago chodził.1

Rozumiał to dobrze Krzysztof szkolarz i doganiał w nauce tak, aby przegonił dru­
gich i s tanął w końcu drogi dobrćj. I cóż powiecie, że ten Krzysztof w 36 roku życia 
został księdzem.?

A wtedy siedział w Tarnowie książę Janusz Ostrogski, a był on kasztelanem w 
Krakowie t. j. sądził winowajców i karał. Znał on życie szkolarzy w Krakowie, a więc 
poznał pilność i statek Krzysztofa Kazimirskiego, w końcu się dowiedział, że dopićro w tak 
późnych latach został ten Krzysztof księdzem ba! że porzucił wiarę grzćszną i szko­
dliwą Aryanów, a przeszedł do Katolików.

Wiedział książę Janusz, bo słyszał na swoje uszy, jak to  Mikołaj, ojciec X. K rzy­
sztofa, powiedział [śmiało królowi Jna sejmie: „Ja jestem  wyborcą królów, a spychaczem  
tyranów u— i ja k  znowu drugi Kazimirski powiedział Stadnickiemu, co nie chciał Piasta 
na króla wybierać wołając: „M ój woźnica t . j .  furm an zechce także zostać królem“ na 
to odezwał się Kazimirski: „Nie wadzi nic, byle tak rządził berłem ja k  śmiga biczem ,“ 
otoż książę Janusz polubił także ks. Krzysztofa, bo myślał, że i on jako ksiądz będzie i 
królom i panom i mieszczanom i chłopom prawdę w oczy rąbał, jak  to robili jego krew­
niacy.

Dobrze to mówią ludzie:
O dobrych to słychać i w lesie, bo głos ich daleko niesie, zaś o złe to n ikt nie spy­

ta, a za dobre kady chwyta! tak tćż zrobił i ks. Janusz i wybrał sobie ks. Krzysztofa
Kazimirskiego na proboszcza do Tarnowa, było to r. 1590 za  króla Zygm. III .—

Otóż ni ztąd ni zowąd został ks. Krzysztof Kazimirski proboszczem Tarnowskim  
i podbiskupem. To pierwsza boża nagroda za poprawę życia, za naukę i statek dla ks. 
Krzysztofa!

A gdy r. 1594 połączyli się szyzmatycy na Rusi z katolikami na zjeżdzie biskupów 
i księży z panami w mieście Brześciu na Litwie, odtąd miał książę Janusz na Rusi do 
rozdania wielkich probostw i stolic biskupich. O tw artą  była droga szczęścia dla ks. 
Krzysztofa, droga nawet do biskupstwa.

Świadczą też stare książki, że ks. Krzysztof był mądrym i dobrym polakiem, był 
księdzem jeszcze lepszym i poznał go dobrze ks. Janusz, gdy bawił w Tarnowie i u-
rządzał swoje folwarki. Niezawiodł się tćż na swoim cenionym proboszczu prałacie!

Gdy wróci! z Tarnowa do Ostrogu, pamiętał o ks. Krzystofie, swoim proboszczu
w 1 arnowie, I nie długo czekała na ks. Krzystofa stolica biskupia w Kijowie aż nad
Dnieprem, gdzie stało ostatnie polskie biskupstwo, gdzie każdy biskup miał na karku 
Tatarów, lu rk ó w  i Moskala. Roku 1599 został za staraniem książąt młodych Ostrog- 
skich nasz ks. Krzystof Kazimirski, proboszcz tarnowski, biskupem kat. polskim w Ki­
jowie. Oto druga i sowita zapłata boża dla niego za w szystko złe, które zwyciężył i
za wszystko dobre, które zrobił w życiu swojem.

Był on biskupem w  Kijowie 18 lat, przeżył tam wojnę z Moskalem, ja k ą  mieli 
polacy długi czas i która byłaby się dobrze skończyła dla polaków, naw et królewicz 
polski W ładysław miał zostać, cesarzem moskiewskim, ale Polacy nie umieli tego użyć 
dla dobra swego i tak przepadło wszystko. Na tćj wojnie był i Tarnowski GracyaD 
jako  pułkownik z swoją chorągwią.—

■A gdy i Tatarzy, podmówieni od Moskala chcieli napaść na kraje polskie i rabo­
wać i palić, otóż biskup Kr. Kazimirski jeździł sam do ich kraju nad Czarnem morzem 
r. 1613 i uspokoił ich drogiemi podarunkami od tego rabunku. To jego wielka zasługa, 
gdyż uratował krocie polaków od rabunku, spalenia i jasyru  t. j. niewoli u Tatarów.—

Umarł tćż w Kijowie r. 1619 i tam pochowany.—
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K atedra, ja k ą  w ym urował stoi dziś w Kijowie!
Otóż to honór dla Tarnow a, że proboszczowie jego wychodzili na biskupów.
A wy  co to czytacie, naśladujcie wzory waszych ojców i przodków  w pracy rze- 

telnćj i uczciwćj, w nauce dobrej, życiu zacnem i godnem polaków! Uczcie się i p ra ­
cujcie od dzieciństw a aż do grobowćj deski, zostawcie po sobie wszędzie pam iątkę do­
brą i narodow ą, bo tak  robili wasi ojcowie, którzy żyli i umarli w Tarnow ie i spoczy­
wają w Bogu i w  grobach po których dziś deptacie.,—

X . W ojciech  z Z aleszan.

K r a k o w ia c z e k  J ó z i .
W zbił się w górę skowroneczek, trzepie skrzydełkam i 
I  gdzieś zniknął pod błękitem  pom iędzy chmurkami.

Próżno za niem ludzkie oko po błękicie goni,
On już tam u bram y niebios ranną piosnkę dzwoni.

Tam  skow ronek jako  rolnik b łaga boskićj woli,
Aby Stw órca m iłosierny błogosławił roli.

Ponieś, ponieś skow roneczku także moje modły,
Aby się i memu ojcu urodzaje wiodły.

Aby wolen trosk żywota w twardój pracy znoju,
Z dołał chwalić P ana  Boga w szczęściu i spokoju.

O ponieś tam skowroneczku w niebo głos dzićcięcy,
Co nad  szczęście swych Rodziców nic nie pragnie więcćj.

A gdy wrócisz na te niwy co cię wychowały 
D a ci Józia garść pszeniczki skowroneczku mały.

Miło życie nam  przepłynie na bożćj dzielnicy,
T y  me modły nosić będziesz—ja  ci dam  pszenicy!

20 Grudnia 1869. J - Niwickł

Oblężenie Zbaraża.*)
Gdy w roku 1673 Turcy całe Podole i Pokucie zagarnęli, broniło Zbaraża 500 pie­

choty, których tam Jenera ł W ięckowski osadził, i Dowództwo nad niemi pewnemu F ran ­
cuzowi, nazw iskiem  Anteuils poruczył. Bohatersko bronił się Anteuils przez dni 40, nie 
zw ażając na żadne groźby W ezyra. Lecz dusze trwożliwie, k tóre w Zbarażu schronienia 
szukały, nalegały na Anteuilsa, ,aby się poddał, on zaś przeciwnie groził im wygnaniem z 
tw ierdzy. Atoli ci nikczemnicy upatrzyw szy czas, zamordowali go i wyrzucili za okopy. 
Scruchlał na to W ezyr, i rozkazał wszystkich m ieszkańców twierdzy w pień wyciąć, a- 
by, ja k  mówił, pomścić się śmierci dowódzcy.

*) Sztócera.
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Sposób leczenia wścieklizny.
Dobtor B r e r a ,  C. K. Radca i Professor przy uniwersytecie w P a d w i e  wydał 

około r 1820 dzieło„ 0  z a r a ź l i w y c h  c h o r o b a c h 1' w którem umieszczony jest wy­
ciąg z [listu Doktora S a l v a t o r  i lekarza ustanowionego przy Ministeryum spraw za­
granicznych w P e t e r s b u r g  u, według którego mieszkańcy powiatu G a d i c i  w Guber- 
nii Puławskiej uważali już od niepamiętnych czasów, że ludziom i zwiórzętom ukąszo­
nym od wściekłego człowieka albo zwićrzęcia blisko przy wiązaniu języka robi się 
kilka pęcherzy, białawym płynem napełniouych, które około dziewiętnastego dnia po 
ukąszeniu pękają, i że o tymże samym czasie także i pierwsze znaki wścieklizny na 
ukąszonych pokazywać się zwykły. Sposób leczenia tych ludzi jest więc taki, że pomie- 
nione pęcherze przecinają im ostrem narzędziem, doglądając tego, aby chory wypływa­
jącą  juchę ustawicznie wypluwał, i aby po kilka razy płukał sobie usta wodą słoną. 
Gperacyę tę przedsiębiorą w 9tym dniu po ukąszeniu. —Mieszkańcy tameczni przekonani 
są o niezawodności tego sposobu leczenia tak mocno, że wcale' żadnćj bojażoi nie mają 
przed wścieklizną. [Sam Doktor S a l v a t o r i  przekonał się w pewnym wypadku o rze­
telności tego twierdzenia, za które zaręcza. Dostrzeżenie to zasługuje prawdziwie na 
uwagę lekarzów a nawet i Rządów. Professor B r e r a  osądził przytem za swój obo­
wiązek przypomnieć naukę, udzielaną już dawno od najstarożytniejszych badaczów na­
tury i lekarzy, według którćj psy zachowują się od wścieklizny przez wyrzynanie im 
tak zwanego robaka (właściwie suchćj żyły pod językiem.)

G ospodars two.
0  czyszczeniu drzew owocowych.

Czystość jest nąipierwszą pięknością. Holender pożywa wszystkie potrawy na zi­
mno, żeby naczynia kuchennego nie skopcie. Lecz nie tylko w domu, ale i w ogrodzie, 
kolo drzew owocowych powinna służyć nam za wzór ich czystość. Chętnie przyznaję, 
że Niderlandczyk przy swoim wilgotnym klimacie i chłodtićj ziemi więcćj jak  my na 
czystość drzew uważać musi; lecz on działa podług zasad, których najsurowsza krytyka 
zganić nie może ponieważ mówi: że jak nieochędożni ludzie, tak i nieczyste drzewa 
pełne są owadu — t j. mnóstwa zwierzątek i robactwa, które pod mchem na drzewach 
swoje mieszkanie zakładają. Te zwierzątka w Maju odmieniają swoje mieszkanie, i prze­
noszą się do kwiatu, częścią, ażeby powabów przyrodzenia użyli, częścią aby o utrzy­
manie swego plemienia postarali się; kwiat staje się pstrokaty i nie wiąże się na owoc: 
w tenczas zwykło się mówić: nieprzyjaźne mrozy nocne zepsuły kwiat zupełnie. W 
samćj r/.eczy— mrozy nocne—! wasze lenistwo temu jest winne — oezyśeie wasze drzewa 
a mrozy im szkodzić nie będą,

Wiemy powszechnie że mrówki są zwićrzęta drapieżne^ łażą po drzewach i 
polują na te. przewiązy (insekta) i grnyrzą tak długo w kwiecie aż swoją zdobycz do­
s t aną; — mrówki samce mają skrzydełka i latają tu i owdzie a gdzie są muchy, tam 
pająki zakładają swoje sidła na zdobycz. W pajęczynie niosą motyle jajka, ażeby je  
deszcz me spłukał Z tych rodzą się gąsienice i tak następuje jedne złe po drogim— 
jedynie przez nieebędostwo.

Powiem teraz jak Niderlandczyk czystość drzew zachowuje:
Po odwilżającym deszczu (najlepićj w kwietniu) obeiera bardzo zużywaną już mio­

tłą lub żelazną skrobaczką wszystkie plugawstwo ze samego pnia i gałęzi—potem, 
przygotowanym ługiem z p i o ł u n u ,  r u t y ,  s z a ł w i i ,  i trocha popiołu zmyje szczotką 
już pierwćj oczyszczane miejsca, i tym sposobem wygubia gniazda i owady. W kilka
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dni, g d y  kora drzew a  obeschn ie  obsm arow uje  cały pień starą krw ią  w o ło w ą .  Jak  Błońce 
p rzygrzeje  otwierają s ię  na n o w o  pory, a  kora staje s ię  ś w ić c ą c ą  brunatną, ja k  uiaha-  
gon i i w ięcćj mchem nie porosta.

Sposób tuczenia świń.
Około św. Michała w sad za ją  s ię  zw y k le  do kubła W  wielu miejscach mają atoli  

już na św . Michał utuczone św in ie  z ielen iną, które z w y k le  zabijają na mięso. Kto chce  
tuczyć św in ie  w ięcej dla s łoniny jak  d la  m ięsa ,  niech w yb iera  św in ie  już dobrze w y ­
rosłe, n. p. półtora roczne lub 2 roki mające, a le  ty lko m niszki albo wieprze; — kio  
zaś ch ce  u tuczyć  na m ięso  niech w eźm ie  do tego  m łod e  i najw ięcej rok m ające św in ie .  
T e  w p ra w d z ie  w ięcej kosztują, bo tucząc s ię  rosuą, ale za to lep sze  i sm aczn iejsze  m a­
ją  m ięso .  N a  początku tuczenia d aw a ć  św in iom  najpierw o grodow izn y  ja k o  to: brukiew,  
m archew , kartofle, ć w ik łę  i t. p. p okrajaw szy  je  drobno, o b syp a ć  śrótem ję czm ien n y m .  
O gr o d o w izu y  te trzeba atoli u goto w a n e  i dobrze w y s lu d z o n e  daw ać. Ś w in iom  w kublu 
należy  d a w ać  po trosze lecz często ,  a  przynajmniej 5  do 7 razy na dzień. A poniew aż  
„ ochęd ostw o  jes t  p o łow ą  życia*' ja k  m ów i p rzysłow ie ,  w ięc  tćż w  kublu czyli karmni­
ku, z a w sz e  czysto  być powinno, a  przynajmniej na leży  co dzień raz z n iego  gnój u- 
pr/.ątuąć i św ićżo  podesłać ,  bo i to przyczynia  s ię  w ie le  do lep szeg o  i p ręd szego  nna- 
szenia. Kto ma w bliskości w o d ę  n. p. jez ioro, strugę, lub staw. dobrze zrobi, jeżeli  
k aże  sw o je  tuczniki często  n aga n ia ć  w  wodę, to p rzyczyn ia  s ię  nadzw yczaj do d obrego  
u paszen ia ,  gd y ż  zaostrza ap e ty t  i chłodzi krew, Kto chce aby mn św in ie  wnet m yty ,  
niech im daje cod zien n ie  na koniec  noża A n tym oniu m  crudura, rachując na każd ą  ś w i ­
n ię  po ty leż. ____________

j - l z E C Z Y  K O Ś C I E L N E .

Tydzień . 30. Pon. Róży z L im y . 31 W tor. R ajm unda W yz. 1. rir. Izabeli i Idziego Op. 
2. Cz. J u s i a  bisk. 3 . P ią tek  Bronisławy 4. Rozalii P.

N ied z ie la  XV po Ś w ią tk a ch . Ew ang. u ś. Ł u k .  rozd. 7. Pan  J e z u s  obudzą do życia 
umarłego syna  wdowy w Nairn. Uwagi: D wojakiem  żyje  człowiek życiem, dm liow em  i cie- 
lesnem; dwojakiej też podlega śmierci, duchowej i cielesnój. Śmierć cielesna jest rozłączeniem 
duszy  od ciała, śmierć duchowa zaś stanowi rozłączenie d uszy  od P ana  Boga. Dla ciała grób 
w ziemi, dla  duszy grób w piekle. T ow arzysze  ciała robacy, nieprzyjaciele zaś duszy szatani.  
Ciała są uprawą, tłustością, pokarmem, ziemi, dusze  przeklęte  zaś potrawą diabłów. Ciało 
z czasem w ziemi zgnije, i zniszczeje, dusza przek lę ta  w piekle niszczeć psuć się będzie, a 
nigdy nie zniszczeje.—

Rozważ te słowa chrześcianie, a  powiódz, k tóra  śmierci gorsza, okrntnejsza , boleśniej­
sza? czy cielesna, czy duchowa? Powiedz, k tóra  z śmierci więećj bojażni sprawia, k tóra  cię
n a  wskroś przeszywa i przen ika?  czyli doczesna, czyli wieczna, czyli ziemska, czyli piekielna?

Komu milsze towarzystwo, czy ciału z robakami, czyli tćż duszy z djabłami!
() duszo chrześciańska! duszo wierząca! pamiętaj o tern, że jeżeli w  grzechu jesteś, 

wićdz, żeś um arłą ,  żeś trupem duchowym, wićdz, żeś d jabłu  miłą, a Panu Bogu obrzydłą. 
Ciało tw e  w praw dzie  chodzi, jć ,  pije, ale twą duszę dusi, zabija, morduje szatan, trzyma j ą  
w szponach, w swych u śc isk a c h .— Ratuj się. Jeszcze  czas. Miłosierdzie boże mocniejące, j a k  
siła  i moc szatana. Siła miłosierdzia bożego potarga pęta, rozkuje  ka jdany  szatańskie , uwolni 
cię od tego chciwego łapiduszy , z paszczy d jab ła  wyrwie, a do swego łona, seica miłującego 
przyciśnie; z złego zrobi dobrego, pijaka przemieni w trzeźwego, z chciwego i łakom ego mi
łosiernego, z lubieżnika czystego, z niedowiarka wierzącego i pobożnego, a będzie ci miło i
wesoło żyć  z Panem  i Bogiem twoim.
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Dzwonek.
K R O M K A  T A R K O W S K A .

StTOlIllictwa W T arn ow ie . M ówiąc o stronnictw ach w naszóm  m ieście ,-w ysuw a­
m y naprzód zasadę, że  stronnictw a w szędzie być m uszą, gdzie je s t  życie , bo w łaśnie s tro n ­
nictw a są objaw em  żyw otności. G dzie icb n ie ma, tam albo życie  zam arło , albo spółeczeustw o 
je s t  zupełn ie  n iedołężnem , albo tćż ucisk  z gó ry  ta k  je s t  wielki, że nie pozw ala w yw iązać się 
ta d n ć j sw obodniejszej inyśli. J a k iś  m inister czy  kancle rz  pow iedział, że gdyby  m e było opo- 
zycy i, to  by  j ą  sa m 's tw o rz y ł. T o  też  w każdym  k ra ju , w każdóm  m ieście, w każdćj n iem al 
wsi są tćż rozm aite stronnictw a ja k  n. p. dem okratów , arystokra tów , konsty tucy jnych , libeia-
łów , federalistów  i t. p. .

M y T arnow ian ie  m am y dw a w ybitne stronnictw a; —  jakże  je  nazw acr Je d n o  stronnic­
tw o m a cechę w ybitną polską, d rug ie  m ówi, że je s t polakiem , dążności jego  atoli me m ożna 
nazw ać polskiemu, gdyż ogniskiem , około którego się skupia  je s t  Neue freue Presse. S tro n ­
nictw o polskie, zw ane tu ta i m agistratualnóm  n azyw a swoich przeciw ników  szm ajgełesam i, dla 
tego, że się sk ład a  praw ie ze sam ych żydów . M y ich tak  nazyw ać nie będziem y, bo to jest 
raczćj p rzezyw aniem  aniżeli nazwą; nie nazw iem y go tak że  żydew skinm , bo tak ie  miano od­
nosi się do stanow iska relig ijnego a nie p o litycznego ,-m y  zaś dalecy  jesteśm y od ja k ic h k o l­
w iek nam iętności; n ie m iniem y się z rzeczyw istością, jeże li mu dam y nazw ę p ru so f i lo w .

W alk a  obu tych  stronnictw  żyw o zajm uje um ysły  n ie ty lko  naszego m iasta, ale i całe- 
ło  k ra ju , n ieraz albow iem  czy tam y ostre a r ty k u ły  w „D zienn iku  po lsk iinu a naw et i „O jczy ­
m ie  “ P o lem ika  ta  prow adzona z żółcią, nie ob jaśnia szerszego ko ła  czy te ln ików  z p raw dzi­
w ym  stanem  rzeczy , dln tego kreślim y niniejszćm  w ierny obraz m iasta T a rn o w a  i jeg o  stro n ­
nictw , a k rćśletny  bez nam iętności i stronniczości.

N asi pnisofile  stanow ią ścisłą i doskonale  zorganizow aną falangę, k to ia  się u tizy in u je  
n ie ty le  liczbą, ja k  raczej owa w łaśnie łącznością  i o rgan izacyą . Do tego stronn ic tw a należy 
in te lligencya żydow ska i część przedm ieścia S tru siny . Ma ono naw et swojego sek re ta rza  k tó ­
r y  pilnie śledzi ruchy  przeciw nego obozu, w y szu k u je  jeg o  słabe strony , byw a na w szystkich 
posiedzeniach m iejskich i pisuje a rty k u ły  do „D zienn ika  polskiego* a czasem do „O jczyzny ;*  —  
te  ostatn ie  bardzo słabe, a ja k  nam  się zdaje , są to w łaśnie owe a rty k u ły , k tó rych  D zienn ik
polski " i p rzy jm uje . .

P oczątek  ow ego stronn ic tw a daw nych bardzo sięga czasów; |będzieuiy  się stara li w y k a­
zać go naszym  czyteln ikom .

J a k  to w iadom o całem u św iatu, je s t ogół żydów  u nas na w skróś niem ieckim . Z kąd  się 
tak ie  sym patie  an tipo lsk ie  w yrobiły  w łaśnie w polskich żydach , to me je s t na teraz  p rzedm io­
tem  niniejszego a rty k u łu , dosyć że żydzi byli i są niem cam i i ja k o  tacy  znajdow ali w sy s te ­
mu M eternicha i B acha w szystko, co licowało z ich dążnościam i. G dy ze zm ianą ustro ju  pań ­
stw ow ego i sy s tem u  rządzenia  po jedyncze narodow ości zostały  uw zględnione, a naw et droga 
do rów noupraw nienia w szystk ich  narodow ości zaczęła  się ucierać, zam anifestow ali się żydzi 
barw ą germ ańska w obec k ra ju . P oniew aż system  S zm erlinga zapew niał p rzew agę niem com , 
d la  tego żydzi nie czuli jeszcze gw ałtow nej po trzeby  organizow ania się; pomimo to je d n a k  
pow stał Szomer Israel k tó ry  z początku  m iał cechę w yznaniow ą i pom ału, ty lk o  ja k b y  z 
n ienacka p rzyb iera ł się w kolory  antipo lsk ie .

G dv w ostatnich czasach żyw ioł polski wziął u nas górę, a język  narodow y w szędzie 
: j. w szkole i urzędzie  zajął p rzyna leżne  mu miejsca, gdy rząd austro-w ęgierski opiera się
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Listy od Redakcyi. W. B Cieszy nas, że i żydżi czy ta ją
W. B. N o  poezye prosimy i nie o- pisma nasze a nabożne rzeczy ,  icli pewnie

nie zepsują.
W. P. K. W . W S. B. Posialiśmy za 

ca ły  lipiec ale ktoś w yręczył w odebraniu, 
posćłamy znowu.

mieszkam y z takowych korzystać.
W ks. J. F w M. Z uwagi korzystać  

będziemy ale dopićro wtedy, gdy  się liczba 
prenum eratów ustali

—  Czternasty  Nr. „Zgody“ wyjdzie w sobotę wieczór, dnia 24. lipca. — _____

Przegląd polityczny.
Austrya i Węgry. Sejm węgierski zwołany na 28 sierpnia. P o  sprawdzeniu wyborów 

będzie odroczonym, aby w miesiącu wrześniu mogły się zebrać delegacye w W iedniu . W paź­
dzierniku potórn rada peństwa i sejm węgierski na nowo rozpoczną swe prace.—

Całe dziennikars tw o w A ustry i zajmuje się gorliwie kw estyą , kto ma zostać nam iestn i­
kiem we Lwowie. C oraz to więećj pojawia się projektów i kandyda tu r ,  n in n j  u )  więc j  ioz 
Kądnyeb, ostatecznie jed n ak  trudno dziś przesądzać, j a k  prędko  i po czyjej m y s i  nom inacya

*Turcya Hercegowina j e s t  m ałym  krajem, a zajmuje dziś dyplom acyę wszystkich m o­
carstw europejskich. Zdaje  się, że ani Rosji, ani Austry i a również Niemcom nie jest to po- 
wstanie dogodnćm, bo w obecnćj chwili nie życzą sobie wystąpienia  spraw y wschodniej, gdyż  
nie sa jeszcze na nia przygotow ane. Bezinteresownie zaś w tę  sprawę wdawać się nie chcą.—  
Zapisujem y z kolei różne doniesienia. O sta tn ie  wiadomości głosiły o korzyściach Linków nad 
powstańcami. Mianowicie powstańcy mieli być w kilku  miejscach pobici i rozprószeni, ja k o  
to pod Moresiną, pod Dobrą, pod U czakiem i pod Zulimem. Atoli inne doniesienia me zg a ­
dzają  się z owemi. Może być, iż w tych  miejscach powstańcy zrobili ty lko  nagłe  wycieczki 
z zasadzek, i znowu się cofnęli. W szy s tk ie  następne wiadomości donoszą o ciągiem w zm aga­
niu powstania.— P ow stańcy  mają ju ż  głównego dowódzcę, k tóry  nazyw a się Lubibratie ,  i pod 
jeg o  rozkazam i ma się znajdować 8 0 0 0  ludzi. W iadom ym  jest, że szczeg niej z zainog ly  
o trzym ują  powstańcy posiłki. P rzew idyw ano, że książę czarnogórski M ykita  me będzie mógł 
pow strzymać swych poddanych i zachować neutralność. I tak  się stało. Z początku  Czarno- 
górey przem ykali  się ty lko  ukradkiem  do powstania. T e raz  jed n a k  wiadomo, że uformowała 
się tam znaczna partja ochotników, k tórzy wybrali z pośród siebie trzech dowódzcow, /.ima- 
nicza, Aleksicza i Petrowicza, i przeszli granicę hercegowińską w liczbie 100 0  ludzi. —  berb ja  
rusza się także . Utworzył się tam komitet, na którego czele je s t  miljoner Krcmanowicz, i 
wyprawia legjon z 4 0 0 0  ochotników do powstania. Księcia serbskiego oczekują  n ieprzyjem ne 
w ypadki,  albo wojna przeciw T u rk o m , albo w ewnętrzna katastrofa. —  Stycliac także  o p rzy ­
bywaniu  ochotników z D al macy i i innych pobliższyeh krajów słowiańskich Austr ji gdzie ż y ­
wa objawia się sym ptja  dla p o w s ta ń c ó w .-B ro m  i amunicji powstańcy mają miec podostatkiem. 
Ż • powstanie wzrosło i sposobi się do regularnej walki,  najlepszym dowodem je s t  to, ,ż po­
wstańcy obiegli Trzeb in ię ,  je dn o  ze znaczniejszych miast hercegowinskieh. J izebima jes t 
twierdzą, lecz zbudowaną na  sposób daw ny, ma m ury  stare , załogę słabą, a przyprowadzenie  
odsieczy je s t  trudne przez górzyste  okolice, k tóre  powstańcy zaję i. o może ui ow w ize  
bini ocalić, to brak  dział u powstańców, ale ty lko  dopotąd, dopokąd  im ,ch Czarnogórcy me 
dostarczą. Wzięcie Trzebini wyparłoby T u rk ó w  od południa. W  zeszłym tygodniu  znowu w 
kilku miejscach zaszły utarczki, z czego wnosić można, że powstańcy na obszemój prze- 
<t,-zeni dzisłoja. Najśmielszą potyczkę w y k o n a l i  powstańcy pod Newesim ą d. 4 b. m„ gdzie 
w liczbie 2 0 0  napadli na 8 00  T u rk ów  i rozbili ich, przyczem Selim pasza został raniony. 
— podobno powstanie rozszerza się już i W Bóśuii Basza bośniacki w Sera jew ie  k a za ł  bowiem 
rozdać broń między T urków , zalecając im, aby byli f-^owi "a  każde  zawołanie. W  odezwie 
zaś »rozi śmiercią każdemu, ktoby w jak iko lw iek  sposób pomagał powstaniu
W  Albanii t a k ż e  wybuchło powstanie.—  .

Dubrownik d. 12- sierpnia. W ed łu g  źródeł słowiauskich onegda] odoyła się krw awa
w alka pod Biłkiem; wojska tu reck ie  poniosły ciężką porażkę.



D z w q x e k

jufc nie na germaniżmie, ale ua wszystkich żywiołach narodowych w skład państwa wcho­
dzących, teraz żydzi polscy utracili ziemię pod nogami, a nie chcąc zlać się z narodem, 
wśród którego się urodzili i wzrośli, zwrócili oczy wraz z P r e s s ą  ku bcżyszczowi panger- 
manizmu— stali się zwolennikami idei niemieckiój. Szomer Izrael przystroił się w pikielhau- 
bę i wcale się nie tai ze swoim programem.

Jako  filią Szomer Izraela należy uważać deutsch israelitisahes Comite in Tarnów. Sa­
ma nazwa wskazuje na dążności i kierunek togo stronnictwa, a korespondencje jego z p. 
Mendom posłem do rajchsratu. które posiadamy, jeszcze dobitnićj cechują i podnoszą niechęó 
ku wszystkiemu co nasze, co polskie.

Ponieważ atoli to stronnictwo, jako czysto żydowskie, nie mogło wcale liczyć na po­
wodzenie w naszem mieście, a w obec narodu, jako wprost pizeciwne jego inteiesom, musia­
łoby się rumienić, więc rostropność radziła pozyskać sobie adherentów między chrzoscianami.

Właśnie podówczas zaszło uieporozumienie między marszałkiem powiat. P. K acz­
kowskim a radnym p. Szeligiewiczem, które zakończyło się skandalicznem procesem, ja k  to 
czytaliśmy w dziennikach z r. l 8 7 ‘2.

T/j te^o nieporuziemienia umieli skorzystać żydzi, menerowie tego stronnictwa weszli w 
układy z p. K. skutkiem których stanął tenże na ich czele. T ym  sposobem pozyskali nie 
tylko naczelnika, ale uadto w tym naczelniku męża, który ma przeszłość bezwątpienia 
piękna.

Treść układów nie je s t  nam dokładnie znaną, wiemy tylko tyle, że spisywano proto­
koły i robiono jakieś niby obietnice i ustępstwa z jednej i z drugiśj stiony.

Ju ż  w roku 1875 w miesiącu kwietniu usiłowali tutejsi żydzi założyć w Tarnowie j a ­
kaś niby filią Szomer Izraela, ale usiłowania te rozbiły się o polityczny zmysł p. Dr. Kin- 
gelhajiria

Taka jest historya prusofilóic.
My nie jesteśmy jego zwolennikami dla tego, że nie jest narodowóm. W  ugody i pakta 

7. żydami, ani myślimy wchodzić z tćj prostćj przyczyny, że żyd powinien być tak dobrym 
polakiem jak każdy z nas.

Stronnictwa tego nie można jednak lekceważyć, ponieważ jest silnie uorganizowarie i ma na 
czele męża zdolnego; a chociaż jest w bardzo zuacznćj mniejszości i tylko sz t u cz n i e  podtrzy­
muje swój żywot, jest przecież stronnictwem, które silnie oddziaływa na interesa miasta.

Stronnictwo to istnieje jedynie dla tego, że na jego czele stoi p. K , gdyby tenże od­
stąpił. to stronnictwo cale rozprószyłoby się i stałoby się tylko kliką żydowską —  drugiom 
lichem powtórzeniem niemiecko żydowskiego komitetu, bez żadnego wpływu i znaczenia.

Jego excelencya ksiądz Biskup
tarnowski rozpoczął wizytacją diecezrlną d. 
14 b. m. Dnia 16 przyjmowany był w Dę­
bnie b a r d z o  okazale. Ludność wystąpiła w 
świątecznych ubiorach a młodzież na koniach 
przystrojonych w wstążki. Ks. kanonik Leśny 
proboszcz miejscowy powitał Jaśnie oświe 
conego Pasterza czulą przemową, na którą 
dostojny gość również serdecznie odpowiedział, 
podnosząc zasług’ proboszcza i kładąc prze­
ważnie nacisk na zaprowadzenie towarzy­
stwa wstrzemięźliwości.

Pewien  dz i enn i ka r z  w Ameryce od­
powiedział na toast następującćm porówna­
niem: prasa zajmuje w życiu publicznem to

samo miejsce co teściowa w pożyciu fami- 
lijuem. Wszyscy się jej boją, ale nikt jój 
nie lubi; dopóki pozwala na wszystko, jest 
szanowaną, skoro zaś zacznie ganić, poróż­
niona familia zgadza się na jedno życzenie: 
„niech djahoł porwie, teściową."

Kilka wypadków jak ie  zaszły w ostat­
nich latach w Anglii, dają niewątpliwe prze­
konanie, że szkarlatyna  udzielać się może 
nawet przez korcspondencye, jeżeli w miej­
scu zkąd list pochodzi, grasuje ta choroba. 
T ak  twierdzi przynajmniej pismo angielskie 
The Lancet, cytując miasta i nazwiska osób 
dotkniętych w ten sposób szkarlatyną. B y ­
łoby dożyczenia, by i nasi pp lekarze ob­
jawili swoje spostrzeżenia w tej mierze.



~\T"auczycielka przy gimnazyum żeń- 
\  skićm w Tarnowie przyjmuje z 

{ ^  bież. rokiem szkolnym panienki 
na wikt i pomieszkanie. Jako 

nauczycielka i matka dzieciom, daje 
rękojmią za odpowiedne prowadzenie 
powierzonych sobie panienek.

B l iż s z ą  w i a d o m o ś ć  u d z ie l i  k s i ę ­
g a r n ia  W go G azdy  w  T a r n o w ie .

Na ulicy bernardyńskiej w karnie 
nicy P. Merza na drugićm piętrzejsą  
do sprzedania rzeczy kuchenne i 
meble jakoteż fortepian.

Sam właściciel sprzedaje co dru 
gi dzień i tak w sobotę t. j. 7 b. m. 
w  poniedziałek i t. d. popo łudn iu .

Mieczysław Marynowski
Doktor medycyny,

chirurgii akuszeryi i okulistyki.
mieszka w domu, dawniej Wnej Rupniewskiej 
na Strusinie Nr. 400  i ordynuje codziennie 
od 2-4 po południu —  zaś od 8-9 rano, dla 
ubogich bezpłatnie.
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U traciwszy przed k ilkom a dniami żonę, k tóra  zostawiła pięcioro drobnych dziatek 
a n iemając żadnego sposobu do zapewnienia im jak ie jko lw iek  przyszłości, gd yż  tym 
dotkliwym ciosem pozbawiony jes tem  prowadzenia nadal interesu j a k o  kucharz |w hote­
lu Lwowskim uciekam się do łaskaw ych  dobrodziejów nie o ja łm u żn ę  lecz z uprzejmą 
prośbą, by  dzieci te  drobne na wychowanie przyjąć  raczyli.  Są przecież małżeństwa 
zamożne których P a n  B óg  dziatkam i nie obdarzy ł ,  ci więc może zechcą spełnić obo 
wiązek chrześcijański i obywatelski p rzy jm ując  na !wy chowanie ‘dziatki, k tó rym  na' ża 
den sposób rady  dać  nie m ogę.

Lndwik Michałowicz
1-2 ,  trakty  ernik w hotelu lwowskim.

Dr. K Ł A  A R
członek kollegium dentystów w  Wiedniu

1 praktykujący dentysta
przybędzię  25 sierpnia  do T a rn o w a  celem niesienia pomocy cierpiącym na zęby. 

O rdynu je  w hotelu K rakow sk im  od 9-12 przed południem i 2-G popołuliidniu.
[    j j

O dpow iedzialny redaktor, Ks. Berard Bulsiewicz, właściciel i wydawca Jan Łuski. 
W drukarni Józefa Stvrnv w Tarnowie.


